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SPRAWOZDANIE XVI
z chorób leczonych u zdrojowiska w Busku, w czasie pory kąpielo- 

wśj 1873 roku, z szczególnem uwzględnieniem przymiotu.
Przez Dra Dyinnickicgo, lekarza zdrojowego w Bnsku.

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 15, IG, 17, 18 i 19)

Samym tylko zdrojem leczyłem także dwa przypadki porażenia koń­
czyn dolnych. Jeden z tych, w którym choroba od lat dwóch trwała, 
i dostatecznie rtęcią, i jodem w domu leczoną była, uzyskał niejakie po­
lepszenie, które się obok poprawy ogólnego stanu zdrowia i na zwiększe­
niu w kończynach sił zasadzało. Przypadek który bez ulgi pozostał, był 
już zbyt długotrwałym.

, Porażenia przymiotowe kończyn dolnych, powstające tak dobrze jak 
i inne po największej części z przekrwienia, niedokrwistości, rozmiękcze­
nia lub też stwardnienia rdzenia kręgowego, a najczęściej może z no­
wotworów przymiotowi właściwych, mogą bardzo często w skutek leczenia 
właściwego być zupełnie usunięte, jeżeli tylko zboczenia tamże powstałe, 
nie sprowadziły jeszcze w samym rdzeniu kręgowym zmian anatomicz­
nych głębszych; — chociaż według W E l DN ER’A jad przymiotowy może bez 
widocznej zmiany w rdzeniu kręgowym sprowadzić nietylko porażenie 
kończyn, ale i śmierć nawet, a o czem i Z eissl wspomina ').

Moje doświadczenie przemawiałoby za tem, że porażenie kończyn 
dolnych przymiotowe, obok którego inne zmiany właściwe w ustroju na­
potkać można (obrzmienie gruczołów chłonnych, guziki skórne, a nawet 
i gummata lub też zboczenia kostne), w wielu przypadkach leczeniu jesz­
cze dostępneby być mogło; w przeciwnym zaś razie, jeżeli obok porażenia 
podobnego żadnego innego znaku przymiotowego wykryć nie jesteśmy 
w stanie, leczenie będzie prawie zawsze bezskuteczne.



Uwaga ta czysto empiryczna może polegać na tej znowu okoliczno­
ści: że w przypadku pierwszym (obok innych zmian w ustroju) rozpozna­
nie choroby będzie pewne, a ztąd i leczenie więcej skuteczne, a powtóre, 
że w podobnych przypadkach może i przymiot sam nic będzie jeszcze 
zbyt długotrwałym, a przeto i zmiany w rdzeniu kręgowym mniej jesz­
cze ważne; bo gummata tkanki łącznej, a nawet i kostnej, zwykle za ome­
gę sprawy przymiotowej uważane, zjawiają się czasem nawet dosyć wcześnie.

O ile dotąd w praktyce mej zauważyć mogłem, to zdawałoby się, że 
przymiot zrządza w ośrodkach nerwowych, a osobliwie w rdzeniu krę­
gowym natenczas szczególnie w krótkim czasie zmiany cięższe, jeżeli jad 
przymiotowy całkowicie (bez umiejscowienia się w innych także tkankach) 
w tych się zjednoczy; — a na nieszczęście zdaje mi się, że takie przypadki 
bywają dosyć częste, i to nawet w przymiocie dosyć jeszcze świeżym.

Mam żywo w pamięci dwa przypadki podobne. W 1-szym z tych, 
dotyczącym mężczyzny w kwiecie wieku będącego, nastąpiło porażenie 
kończyn dolnych w 2-gim roku po zarażeniu się. przymiotem, który oprócz 
szankra twardego i kilku obrzmieli gruczołów chłonnych pachwinowych, 
zwykle mu towarzyszących, zaledwie nieznacznem następnie zapaleniem 
gardzieli się odznaczył (przypadek ten pozostawał od samego zarażenia 
się pod moją obserwacyją); w 2-gim zaś, w którym porażenie kończyn 
dolnych z końcem 3-go roku po zarażeniu się powstać miało, nie zauwa­
żono (według opowiadania chorego) oprócz twardości szankrowej i obrzmia­
łych gruczołów w pachwinach, żadnego innego objawu, aż do czasu po­
rażenia. Obydwa te przypadki nie odzyskały juz zupełnej władzy w kończy­
nach porażonych, pomimo umiejętnego i energicznego leczenia, prowadzo­
nego w kraju i zagranicą pod opieką najsławniejszych nawet syfilidologów.

Po przytoczeniu więc tych kilku słów będę lepiej zrozumianym, dla 
czego w dwóch przypadkach wyżyj przytoczonych do leczenia użyłem sa­
mego tylko zdroju, a oraz odgadną zapewne koledzy w jakich to miano­
wicie przypadkach porażeń kończyn dolnych byłbym skłonnym użyć ener­
gicznego leczenia rtęcią, czy też jodem.

Jodek potassu sam przez się zadawałem także w jednym przypadku 
guzików skórnych. Tein mianem określam zboczenia skórne, powstające 
ze złogów przymiotowi właściwych w skórze samej, a występujące w kształ­
cie okrągłych guzików wielkości mniej więcej grochu polnego.

Z eisse opisuje je pod nazwą guzików przymiotowych powierzchow­
nych (hochliegende Jlautknoten ')■ Budową anatomiczną zbliżają się one 
wielce do guinmatów właściwych, ale z przyczyny swej ograniczonej wiel­
kości, tudzież o wiele mniejszćj skłonności do rozpadu , zasługują one na 
wyróżnienie od tych.

Wielu z syfilidologów zalicza także liszaj przymiotowy ( licJien)  do 
utworów guziczkowych (Knółchensyphiiid,— sypliilide tuberculeuse— M uller* 
R o llet , B azin ), ale o wiele odpowiedniej będzie, jeżeli liszaj przymioto­



wy do wysypek grudkowatych (•papulae) zaliczymy, który nie mając nic 
wspólnego z prawdziwemi guzikami, właściwie tylko na bujaniu brodawek 
skórnych polega.

Leczenie samym tylko jodkiem potassu zastosowałem w przypadku 
co dopiero wspomnionyin z dwóch przyczyn: ponieważ pacyjent był w wy­
sokim stopniu zołzowym, i ponieważ w skutek leczenia weieraniaini szaru- 
ehy w domu odbytemi, wszystkie inno objawy przymiotowe ustąpiły zu­
pełnie. Było więc słuszne podejrzenie, że pozostałe guziki więcej do zoł- 
zów niż do przymiotu należą.

Pod Nr. 29-tym umieściłem w wykazie 3 przypadki przymiotu odzie­
dziczonego (syphilis haeredilaria). Jeden z tych leczyłem weieraniaini sza- 
rucliy, jeden jodkiem potassu, a jeden samym tylko zdrojem.

Nim powód postępowania tego bliżej wyjaśnię, zastanowię się kilką 
słowy nad przedmiotem obecnie nas zajmującym; o ile własne doświadcze­
nie w tym względzie mi posłużyło:

W skutek przymiotu rodziców obumierają częstokroć już dzieci w ło­
nie matek, lub też przychodzą one przedwcześnie na świat z mniej więcej 
ciężkiemi zboczeniami. U innych występuje znowu przymiot wkrótce po 
narodzeniu się,— a najczęściej w przeciągu pierwszych trzech miesięcy ży­
cia. Wydarzają się jednak przypadki, w których dopiero po kilku, a na­
wet i kilkunastu hitach pierwsze objawy przymiotu odziedziczonego wy­
stępują. Znam jeden przypadek, w którym z wielkiem prawdopodobień­
stwem przymiot odziedziczony dopiero w 36-tym roku życia się pojawił 
(przypadek opisany w zeszłorocznym sprawozdaniu).

Trudno sobie z tego dokładną zdać sprawę, ale zdaje się (eo niektó­
rzy twierdzą), że w przypadkach, w których płód już ciężkim zboczeniom 
ulega, sam już zarodek jadem przymiotowym dotkniętym bywa. Ten ga­
tunek przymiotu odziedziczonego słusznieby od innych wyróżnić można, 
nazywając go: przymiotem płodowym lub wrodzonym (syphilis jbetalis v. 
intrauterina v. conyeniialis), pozostawiając dla innych przypadków nazwę 
przymiotu odziedziczonego (syphilis haereditaria).

. Nie będziemy się tutaj nad tern zastanawiać, czy przymiot wrodzony 
i odziedziczony ojcu lub też matce się tylko zawdzięcza. Rzecz tę badano 
oddawna, i badają ją obecnie może aż do sprzykrzenia bez widocznych 
jednak rezultatów. Zdawałoby się jednak, że w przymiocie wrodzonym 
(Jbetalis) ważniejszą rolę odgrywa ojciec, a osobliwie jeżeli się on w czasie 
płodzenia w stanie przymiotu kwitnącego znajduje. Do zwolenników tej 
teoryi należą: T rousseau, I )id a y , N otta, F olltn, C iiarkier , B ell , 
Cam pbell, B assereau, M ayer  i wielu innych; ważniejszy znowu w tym 
względzie wpływ przypisują matce: Cullerier , S i monet, O evre , R ollet , 
Bardinet i niektórzy inni. 7. tego zdaje się dosyć jasno wynikać, że 
nietylko ojciec ale też i matka może zaszczepić przymiot nietylko wrodzo­
ny, ale i odziedziczony.

Późniejszo jakoteż i słabsze objawy przymiotu odziedziczonego pow­
stają prawdopodobnie natenczas, gdy jad ten u dawców był już czy to



w skutek leczenia, czy tóż dłuższego trwania nieco wyczerpanym;—a bar­
dzo późne zjawianie się przymiotu odziedziczonego, który natenczas naj­
częściej pod postacią zołzów występuje, możnaby przypisać przymiotowi 
rodzicielskiemu tak zwanemu trzeciego rzędu,— chociaż wielu z syfilidolo- 
gów jad przymiotowy natenczas już jako zupełnie niezaraźliwy uważa, 
czego ja bym znowu z własnego doświadczenia zupełnie poświadczyć 
nio mógł.

Pierwszy z moich przypadków dotyczył dziecka D-cio miesięcznego, 
u którego w kilka tygodni po urodzeniu przymiot się objawił zajęciom 
błony śluzowej nosa, i wysypką skórną grudkowatą i krostkowatą. Ojciec 
tegoż był dotknięty przymiotem, który się wysypką łuszczkowatą tudzież 
wysiękami okostni wyraźnie zdradzał. Zarażenie się przymiotem miało 
u niego miejsce przed 4-ma laty. Matka była na pozór od przymiotu wol­
ną, ale bladość skóry jój, łatwe wypadanie włosów, tudzież skłonność do 
krwotoków macicznych, zdawały się zatem przemawiać, żo i ona nie była 
od jadu tego zupełnie wolną; co tćm pewniej przypuścićby można, gdy 
już kilkakrotnie tego doświadczyłem, że mąż przymiotem dotknięty może 
żonie zarazy udzielić, która zrządzając natenczas objawy co dopiero przy­
toczone, niekoniecznie początkowem stwardnieniom (Initialsclerose—szankier 
twardy) rozpoczynać się musi. Przymiot podobny nagabuje dosyć często 
kości także, nie zdradziwszy się poprzednio żadnym objawem skórnym.

W  przypadku tym osięgliśmy w skutek 15-stu wcierać skrupułowych 
uleczenie.

Przypadek drugi jodem leczony, dotyczył 12-sto-letnicgo chłopczyka, 
u którego przed 2-ma laty obszerna sprawa zapalenia okostni na obydwóch 
goleniach i kości łokciowej prawej wystąpiła. .Rozpoznanie ułatwiła mi obe­
cność ojca, u którego niewątpliwe oznaki przymiotu w okresie spóźnionym 
wykryłem. Zarażenie się przymiotem miało u niego miejsce przed kilku- 
nastą laty. Matka chłopczyka miała być według opowiadania ojca zdro­
wą, wyjąwszy skłonności do zbyt obfitych odpływów miesięcznych.

Samym tylko zdrojem leczyłem chorą około 20-stu lat mającą, która 
od lat 10-ciu blisko na zapalenie okostni połączone z próchnieniem kości 
cierpiała. Rozpoznanie na przymiot odziedziczony zasadzało się na inlor- 
macyi lekarza, który znając dobrze jój rodziców, obecnie już nie żyjących, 
niewątpliwych tej choroby dowodów łaskawie mi dostarczył. Sam zdrój 
zadawałem tej chorej z przyczyny wielkiego osłabienia, tudzież z powodu 
skłonności do krwotoków płucnych, które bezwąt.pieuia swą genezę także 
przymiotowi płuc zawdzięczały.

Pod Nr. 26-tym umieściłem w wykazie jeden przypadek obrzmienia 
wątroby przymiotowego, który bez leczenia pozostał.

Był to 35-cio letni pacyjent, który sic przed kilkunastą jeszcze laty 
przymiotem zaraził, poezćin dostawszy objawów skórnych, z takowych 
wcieraniami szaruchy uleczyć się. mini. Podczas kilku lat następnych miał 
on używać zdrowia dobrego, ale około 1 <S*>8 r. poczęły siły jego upadać, 
w którym to czasie obrzmienia gruczołów szyjnych, przedtem nieznaczne,



znakomicie powiększyć się miały. Powoli wystąpiły podobne obrzmienia 
także i pod pachami, a w ostatnim czasie spostrzegł chory znaczne także 
zgrubienie obojczyka lewego. W  przeciągu trzech ostatnich lat, które 
głównie utrudnionem trawieniem i oddechaniem, tudzież skłonnością do 
biegunek się odznaczyły, miał chory widocznie schudnąć i z sił opaść.

Chory w mowie będący przybył w roku zeszłym po pierwszy raz do 
Buska z końcem miesiąca czerwca.

Zawezwany do udzielenia mu rady lekarskiej, znalazłem go mocno 
wychudzonego, bladego, prawie bezsilnego, z tętnem około 110 razy w mi­
nucie uderzającym. Na szyi po stronie lewej mieściło się mnóstwo obrzmia­
łych gruczołów chłonnych, które skupiwszy się mniej więcej z sobą, pęk 
wielkości dużój pięści formowały. Pojedyncze gruczoły były wielkości 
orzecha laskowego, a niektóre nawet i jaja gołębiego. Takie same obrzmie­
nia gruczołów znalazłem także w okolicy przyczepienia części mostkowej 
lewego mięśnia piersiowego wielkiego, gdzie i okostnia wysiękami zajętą 
się okazała, i pod obydwoma pachami. Obojczyk lewy był widocznie zgru­
biały, powierzchnia jego nierówna, jakby guzowata.

Szczególną uwagę zwracało na siebie podżobrze prawe. Tutaj już 
wzrok sam wykrywał potężne obrzmienie wątroby, która się dopiero po­
niżej pępka odgraniczała. Opukanie i dotykanie potwierdziło najwyraź­
niej domysł z oglądu powzięty. Rzeczywiście wymiar podłużny wątroby 
dochodził aż na dwa cale poniżej pępka, poprzeczny zaś sięgał trzy cale 
za wyrostek mieezykowaty. Powierzchnia wątroby była nierówną, jakby 
pojedynczo nabrzmienia przedstawiającą i przy ucisku nieco bolesną, a przy 
głębokim nawet wdechu pozostawała ona nieruchomą. W  płucach prócz
lekkiego kataru oskrzeli nic można było ważniejszych zmian wyśledzić.
Ani w sercu, ani też w jamie brzusznej nic wykryto innych zmian. Ła­
knienie i trawienie chorego były wiolco podupadłe, a biegunka zjawiała 
się zbyt często. Zachodzi pytanie, czy z pobieżnie tutaj skreślonych objawów 
przymiot mógł być słusznie rozpoznanym?

Mając wzgląd na obrzmienie gruczołów chłonnych, które to zbocze­
nie w naszym przypadku ani zołzom, ani też żadnemu innemu cierpieniu
czy to miejscowemu, czy też ogólnemu przypisać nie było można, zdawał
się być przymiot mniej więcej pewnym. Zmiana obojczyka lewego, tu­
dzież żeber, powstała w skutek zapalenia okostni, utwierdzała tern więce 
jeszcze rozpoznanie; anamneza zaś dostarczała nam znowu faktów, które 
także z całą pewnością za przymiotem przemawiały. Na tej więc podsta­
wie uznaliśmy także i obrzmienie wątroby za przymiotowe.

Zboczeń przymiotowych w wątrobie domyślano się już w najdawniej­
szym czasie. I tuk Cataneus, V ella , F erko uważali zboczenia te za 
następowe, gdy przeciwnie M ontanus, G allus, F allopius i inni jako cen­
trum całego przymiotu wątrobę ocenili.

Z końcem wieku zeszłego, jak też i na początku obecnego rozpra­
wiano także bardzo wiole o cierpieniach wątroby przymiotowych. Dosyć 
tutaj tylko przywieść nazwy autorów, jak: BoNNKT, A struo, B aader, Vąh 
SwiETEN, ClRILLO i PORTAL.



Twierdzenia, które oni w tym względzie wypowiadali l>yly słuszne, 
ale jako anatomią patologiczną niepopartc, wkrótce w zapomnienie popaść 
musiały. Ricoim  i R aykr  podnieśli te kwostyję na nowo. W najnow­
szym dopiero czasie połączono naukę z dawnemi domysłami. D ittrich  
i G ubeeu zajęli sic żywo tym przedmiotem, do których później VntCllow, 
F rkricjis, P lkisciit, K loh, W agner , Schuepel, F orster, B iermek , O p. 
COI/ZER i wielu innych się przyłączyło. We Francyi oddali się pracy tej 
głównie: D ueour , L budet, I I erard , Proust, a nadewszystko L anck-  
r ea u x . W  Anglii poruszyli także sprawę tę W ilks i B iustowe.

Pracom mężów tutaj przywiedzionych i niektórym innym zawdzię- 
czarny dokładne zbadanie zboczeń, które przymiot w wątrobie sprawia.

Za dalolcoby nas zaprowadziło, gdybyśmy całkowicie anatomią, tych 
zboczeń tutaj podać chcieli; co zresztą dla kolegów nauce hołdujących 
i rzeczą, zbyteczną by było; — wspomnę więc w krótkości o tćm tylko, co 
do utwierdzenia naszego rozpoznania za potrzebne uważam.

Badania te pouczyły nas, że zboczenia przymiotowe w wątrobie wy­
stępują. w kształcie zapalenia rozlanego (hepatitis dijjum) ,  i mniej więcej 
ograniczonego (hepatitis ijummatosaJ.

Zapalenie pierwszo mające wielo cccii anatomicznych wspólnych z za­
paleniom ziarnowałem (cirrhosis), sprawia w pierwszym okresie choroby 
powiększenie wątroby, — w późniejszym zaś zmniejsza ono częstokroć ten 
narząd, która to zmiana na zwyrodnieniu blizuowatem wysięków polega, 
w skutek czego na powierzchni wątroby często także głębokie bruzdy po­
wstają, dzielące niejako wątrobę na kilka zrazów. W czasie tćj przemia­
ny przychodzą do skutku najczęściej także zrosty wątroby z przeponą, 
a czasem i z nerką prawą. Pouczające w tym względzie przypadki poda­
ją  nam L. G ros et L ancereaux ').

Zapalenie wątroby ograniczono polega na tworach guzikowatych 
(gummata), które od wielkości ziarnka prosa do jaja, gołębiego dochodzą. 
Gromadzą, one się najczęściej w miąższu wątroby, ale i powierzchnia togo 
narządu nic jest zupełnie od nich wolną. W tym rodzaju zapalenia obrzmie- 
wa wątroba o wicie więcej jeszcze, niż w pierwszym, w którym to razie 
obrzękłości guzikowate tuż pod osłoną włóknistą powstają.

Zwykła przemiana gmmnatów stanowi także o przebiegu tego zapa­
lenia wątroby. Mogą ono bowiem być wchłonionc, lub też ulodz rozpa­
dowi, lub skrcdowaccniu. Zrosty wątroby z przeponą i sąsiedniemi na­
rządami cechują także i to zapalenie. Piat prawy wątroby ulega prze­
ważnie temu zboczeniu, i dlatego powiększa on się znakomicie, gdy prze­
ciwnie płat lewy stosunkowo nawet zanika. Ton sam objaw ma miejsce 
i w zapaleniu rozlanem, ale stosunkowo bywa on o wiele wyraźniejszym 
w zapaleniu ograniczonom.

Jak jedno tak i drugie zapalenie niewiele chorym zwykle dokucza. 
Bez wiedzy nawet chorych ma nieraz wątroba do znacznych rozmiarów

') AfTcctions neryeuses syphililiąucs, 1861 sir. '2 16, obser. X X IV .



się rozrastać. Jednakże bywają przypadki, w których się chorzy na ból 
ciągły lub też przestankujący w wątrobie uskarżają, co szczególnie ma 
mieć miejsce, natenczas, gdy gummata na powierzchni wątroby się znajdu­
ją, co kilka razy F kekiciis zauważył.

W dalszym przebiegu choroby zjawia sic dosyć często puchlina brzu­
szna, szczególnie w skutek zapalenia ziarnowatego. Żółtaczka rzadko tylko 
dotąd była obserwowaną, w skutek zapaleń wątroby przymiotowych, ale 
częstym objawem ma być w takich przypadkach biegunka.

Przywiodłem tutaj najważniejsze tylko dane, dotyczące zboczeń przy­
miotowych wątroby, i to w celu tylko usprawiedliwienia mego rozpozna­
nia. Chcących się bliżej z tcini zboczeniami zapoznać odesłać muszę do 
dzielą JjANCKUKAUN, w którem mistrzowską tego autora pracę obok licz­
nych a wielce pouczających obserwacyj napotykamy '), niemniej do kil­
kakrotnie już cytowanego dzieła Z i;issl.’a , które nam także dosyć jasno tę 
sprawę chorobową przedstawia.

Idąc za zdaniem O itoi.zeua  przyznać musimy, że rozpoznanie kli­
niczne zboczeń przymiotowych wątroby nadzwyczajne przedstawia trudno­
ści, gdyż zapalenie pierwsze niczóm od zapalenia ziarnowatego zwykłego 
wyróżnić się nic da, drugie zaś mając wicie podobieństwa zc zwyrodnie­
niem rakowatcin, częstych także pomyłek przyczyną stać się może.

L anceiusau.k kładzie nacisk w rozpoznaniu na tę okoliczność, że 
przymiot nagabuje przeważnie płat prawy, tudzież żc zrosty wątroby z na­
rządami sąsiedniemi nie dochodzą do tak znacznych rozmiarów w zwyro­
dnieniach rakowatych jak w przymiocie, który się głównie podwyższoną 
plastycznością wyróżnia.

W  naszym przypadku zajęty był głównie płat prawy, który aż na 
dwa cale poniżej pępka schodził. Był on także prawdopodobnie silnie 
przyrośnięty, gdyż, jakeśmy to wyżej wspomnieli, nie opuszczała się. przy 
wdechu wątroba na dół. Powierzchnia jej była nierówna, niby guzowata.

Przypady te przemawiały więc z pewuem prawdopodobieństwem za 
przymiotem, i to za tak zwanem zapaleniem guzikowatem (hepatitis gumma- 
tosa). Skłonność do biegunek przyczyniała się także w pewnej części do 
podtrzymania tego rozpoznania. Rak mógł być w tym przypadku wyklu­
czonym z przyczyny braku ogólnego zakażenia, które przy tak obszernem 
zajęciu wątroby z pewnością barwą skóry zicmisto-żóltą by się wyróżni­
ło. Zrosty wątroby posłużyły nam także nieco w tym względzie.

Zważywszy więc dane tutaj wyszczególnione, a nadewszystko obrzmie­
nie gruczołów chłonnych i zapalenie okostni, tudzież wiadomości anamne- 
styczne, rozpoznaliśmy z wielkiem prawdopodobieństwem zapalenie wątroby 
guzikowate przymiotem wywołane, — które się prawdopodobnie w okresie 
pierwszym znajdowało.

Chociaż w przypadku tym z przyczyny ogólnego osłabienia i bie­
gunki wydatnej o leczeniu wlaściwem na seryjo myśleć nie było można,



to jednakże idąc za radą. niektórych syfilidologów, którzy nawet czasem 
uleczenie tego zboczenia przypuszczają, miałem zamiar e x p e r i m cn ti g ra t ia  
zadać choremu jodek potassu. W celu więc poprzedniego wzmocnienia sil 
zaleciłem choremu dyjetę. łatwo strawną, a pożywną, i kąpiele ciepłe. 
W  zamiarze zaś powstrzymania biegunki uciekłem się do środków w ta­
kich przypadkach zachwalanych (makowiec, tanina, lialun).

Usiłowania moje spełzły na niczcm. Biegunka stała się częstszą, je ­
szcze, a z nią. i stan ogólny o wiele gorszy. W  tym stanic rzeczy nie po­
zostawało nic innego, jak wyprawić chorego do domu, gdzieby go ręka 
życzliwa wygodami, dla niego obecnie nieodzownemi, otoczyć mogła; — co 
też po naradzie lekarskiej, z kol. Z hioowsium odbytej, uskuteczniono.

Pod Nr. H-ym w wykazie mieszczą, się wrzody skórne. W skutek 
wcierań szaruchy doznały wszystkie, te przypadki uleczenia. Wspominam 
tutaj o tej okoliczności dlatego tylko, że pomiędzy temi umieść,iłem także 
dwa przypadki owrzodzen w pachwinach, które po zropiałych dymicnieach 
pozostały.

Naturalnie, że hołdujący bezwzględnie teoryi dualistycznej zgorszyli­
by się wielce mysią nawet o zastosowaniu rtęci w podobnych przypadkach, 
a jednakże ona sprowadziła w bardzo krótkim czasie uleczenie!

Do zastosowania wcierań w tych przypadkach zachęciły mię dawniej­
sze przykłady, których w celu doświadczenia z wybornym skutkiem tego 
sposobu leczenia użyłem.

Obydwa przypadki obecnie nas zajmujące przedstawiły obszerne po­
dłużne owrzodzenia, z dnem brodawkowalom, łatwo krwawiącem, skąpo 
ropą, pokrytern, z brzegami stwardniałem!, odwiniętemi i nieco podmino­
wanemu Tak w jednym jak i w drugim przypadku wykryłem siady (bli­
zny) szankra na napletku, ale najmniejszego tamże stwardnienia wyśledzić 
nie byłem w stanie.

W  pierwszym z tych przypadków równocześnie z szankrcin, który 
przed dwoma laty miejsce miał, powstało obrzmienie gruczołów chłon­
nych w pachwinie prawej, z których jeden zropiawszy stał się powodem 
obecnego'owrzodzenia, które przez półtora roku blizko różnemi środkami 
miejscowcmi leczone, w żaden sposób zabliźnić się nie mogło. Aż do dnia 
przyjazdu swego do Buska, nie zauważył był chory żadnego najmniejsze­
go innego zboczenia, co tuż dokładne badanie zupełnie potwierdziło.

W  przypadku drugim istniał szankier przed półtora rokiem, miał on 
także (według uznania lekarza) być miękkim. Bo zagojeniu się szankra 
spostrzegł chory w pachwinie gruczoł z początku nicbolcsuy, który jed ­
nakże powoli wzrastając dosyć mu dokuczał, i ostatecznie zropiawszy, 
obszerne owrzodzenie zrządził. Leczenie miejscowe pozostało i tutaj zu­
pełnie bezsilne. W  kilka miesięcy po zagojeniu sic szankra, miały po­
wstać u chorego lepieże około odbytnicy (płaskie czy stożkowe? o tern 
milczy anamneza), przez przyżegania uleczone. Innych zboczeń nie do­
świadczał chory. Z przypadów ogólnych mniej, więcej podejrzanych wy-



krylem w Busku u tego chorego, tylko lekkie przekrwienie hlony śluzo­
wej gardzieli.

VV jakiż sposób pojąć tutaj szybki skutek rtęci? Gdybym by) twar­
dym dualistą, starałbym w siebie wmówić, że szankier jak 'w  jednym tak 
i w drugim przypadku hyl twardym, który bez leczenia, ogolncgo się za­
goił, a, obrzmienia, w pachwinie, były nieodstępne tegoż towarzysze ( indo- 
lenta Bnbonen), które wskutek pewnego zadrażnienia szaukra. (a może tyl­
ko samych gruczołów), lub też innej jakiej okoliczności sprzyjającej, roz­
padowi uległy, i następne owrzodzenia właściwe sprowadziły; jak się to 
rzeczywiście czasom wydarza. Osobliwie ma ulegać ropieniu najłatwiej 
gruczoł największy, w bezpośrednim związku z szankrem zostający (<jan- 
glion anatornu/ue da Iticord).

Brak innych ogólnych następstw przypisałbym natenczas albo nieu­
wadze chorych (które rzeczywiście czasem bardzo łagodnie występując 
niepostrzeżenie przechodzą), lub też pocieszyłbym się uwagą,, że na­
stępstwa ogólne (tak zwane wtórorzędne) często zawodzą, zjawiając się za 
to później pod kształtem trzeciorzędnym.

Na to wszystko potrzeba,by z pewnością jakich takich dowodów, ale 
jako zapalony dualistą patrzałbym przez szpary tylko na nie;— i rzecz ca­
ła poszłaby gładko.

Rzeczywiście! dualizm stoi na bardzo wątłych podstawach, które 
jeszcze z roku na rok słnbszemi się stają. I tak niedawno głoszono jeszcze 
o niczaszczepialnosei przymiotu na posiadaczu, lub też na osobie innej 
przymiotem dotkniętej; dzisiaj jednak udowodniono nam mnogiemi szcze­
pieniami nietylko to, ale jeszcze, że szankier twardy, lub też inne wykwi­
ty przymiotowe, będąc w stanie zadrażnienia, nietylko na osobach przy­
miotem dotkniętych, ale nawet i na zupełnie zdrowych wywołać mogą 
owrzodzenia, dostarczające ropę, w licznych generacyjach zaszczepialną 
(szankry miękkie).

Dowody tego dostarczyli nam: Boeck , Bidencap, K oebner, Beiiier , 
L ee , G ailueton, M elchior, Robert, W unhekw ald  i wieln innych '), 
a w ostatnim czasie K raus i Picu, robiąc doświadczenia na klinikach 
H e b r y  i l ie d e r ’ a, pod kontrolą. Z e i s s l ’ a ").

Dawniejsze więc doświadczenia Y idai/ a, L anulebert ’a :l), Sperina, 
M ichaeli,s'a ') i innych zyskały w ostatnich szczepieniach i logicznych 
Au,SPtT/ÓA rozumowaniach silną podwalinę 9).

Pomimo tego żyje i odżywia się dualizm—ale w dziełach tylko. Pe­
dantyzm szkolny, chcący wszystko w pewne ująć systemata, musi się w nim 
rozmiłować dla powagi naukowej; co też i Z eissl chociaż z niechęcią

’) Arehiv fiir Dermatologie u. Syphilis, r. 1809, str. 168.
■) Dzieło cytowane, cz. 1, str. 17 6.
;!) L angleukrt, Traitć theoriąuc ct pratiąue des maladies vćnćrieniien, I’ aris, 

18 6 4, str. 344.
') Miciiaelis, Compendium der Lelire von der Syphilis, wyd. II, 1865, str. 55.
r>) Ausiutz, Dio Lelircn vom Sypliilitisehcn Contagium, Wien, 1 866,



przyznaje, a nawet o trudnościach praktycznych w tym względzie otwar­
cie swe zdanie wypowiada ').

Z eisst, zagalopowawszy się w dowodzeniu dualizmu, wypowiada rze­
czy, które nawet w części pewnej z sobą sic nic zgadzają, i tak n. p. 
w części IL-giej (dzieło cytowane) na str. "24 pod Nr. I, mówi: „Jad szan- 
krowy i przymiotowy nie mają z sobą nic wspólnego11;—a kilka wierszy 
poniżej dodaje on: „jad przymiotowy jest może pewną bliżej dotąd niezba­
daną modyfikacyją jadu szankrowego“ .

Czy i to zdanie ma dualizm popierać?
Zdaje się, że Z kissi, nie jest tak zagorzałym dualistą, jakby to nie­

którzy z dzieła jego wnosić mogli.
To przekonanie powziąłem wskutek rozmowy z nim w tym wzglę­

dzie, w m. Październiku roku zeszłego. Pomiędzy innemi wyrzekł: „Naj­
lepszą odpowiedzią co do mego przekonania o dwoistości lub jednolitości 
jadu wenerycznego będzie fa, jaką dał SlGMlJKD przed dwoma laty pe­
wnemu U kt. rasy K 1 i do fil o w i, który go na ulicy obccsem zaatakowawszy, 
zapytał: S i nd  Sie  U n i c i s t  oder  Dual i s t ?  Z flegmą odpowiedział mu 
dowcipny Sigmund : „J a —ich bin—Sigmund44.

Szkoda! że „ W y k ł a d  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h 14 pomimo tak dokła­
dnego zbadania Z kissC a , którym się głównie, a może trochę i za niewolniczo 
posługuje, tak żywo w dualizm uwierzył; i z tego powodu na str. 2t)0, nie 
dodawszy ze swej strony ani jednego dowodu pro lid) contra, niezupeł­
nie usprawiedliwiony przypisek w odsyłaczu umieścił.

L ancekh.\UX, przejęty do głębi rodową nauką, o dwoistości jadu, 
wygłasza jednak otwarcie w dziele kilkukrotnie eytowanem (str. b4), że 
dualizm dobrym być może dla nauki, ale nie dla praktyki.

Tak jest! Rozpoznanie bywa bardzo często niemożebne. W wielu ra­
zach braknie nam stwardnienia pomimo ogólnej zarazy następowej. Ztąd 
pochodzą częst.c pomyłki u doświadczonych nawet praktyków, jak np. ta 
D emaliquay’a , którą K kau.s w swej broszurze przywodzi -).

s p r a w o z d a n a  1

(d. c, u.)

Towarzystwo lekarskie Warszawskie.
Posiedzeniu z d. 7-go i 21 Kwietnia 1874 r.

T reść: Mięso, polewka mięsna, buliony i cxtrakta mięsne.
(Pokończenie. Zobacz Nr. Ul.)

Cale niemal posiedzenie d. 21-go Kwietnia zajęte zostało bardzo cieka­
wym wykładem Fudakowskikgo „o b u l i o n a c h  i e x t r a k t a c b  mi ęs ­
n y c h ” z powodu rozbioru bulionów K l e c z k o w s k i e g o  w P i n e d z e  (gub. 
Archangielskićj), który jak wiadomo na wystawie Wiedeńskiej w wysokim

')  Dzieło cytowane, cz. 1, str. 17 8, 19a.
“) Dio Bcliandlung der yonerisohen Krankheiten, M ień, 187 2, Str. 23.



stopniu zwracał na siebie uwagę. Rozbiory te dokonane zostały za radą 
i pod okiem F u o a k o w s k i k c o  w  jego uniwersyteckiej pracowni przez Dra 
A k wij ,i ;w 'a . Ponieważ produkcyja mięsa w Europie środkowej nie może 
wystarczyć na jej potrzeby nie dziwota więc, że się zrodziła konieczność 
jego dowozu ze stron odleglejszych czy to w stanie jego naturalnym, czy 
tóż w postaci przetworów jakiemi są buliony i mięsne extrakta. (Uównemi 
źródłami dowozu są rossyjskic stepy i południowa Ameryka, zką.d głównie 
zaopatruje sie Anglija i to w ogromnej ilości. celu zabezpieczenia mię­
sa świeżego od zepsucia używane są różne sposoby. Najprostszym w Ame­
ryce przyjętym jest jego wysuszenie. Mięso kraje się w tym celu na pa­
lec grubo piastry, które się obsypuje mąką z kukurydzy i suszy na słoń­
cu, plastry te potem zwija się w wałki i ciasno w skrzynie pakuje Mięso 
traci tym sposobem 7:1% wody na 77% normalnej jej w nim ilości, tak 
że na 100 części mokrego na wagę, otrzymuje się 2(i suchego mięsa, -któ­
re dosyć potem rozmoczyć ażeby było do użytku dobre. P e l o u z e  po­
dał inny sposób wysuszenia patentowany w Anglii w 1<H70 r. pod imieniem 
fi. II. John-Sana.  Przy niskiej ciepłocie i pod pewnem ciśnieniem na­
syca się mięso tlenkiem węgla i następnie wystawia się na osuszające dzia­
łanie szybkiego prądu powietrza, Od stopnia osuszenia zależy możność 
przechowywania takowego mięsa. Tlenek węgla wypędza z cieczy zwie­
rzęcych tlen,  np. ze krwi i tworzy z nią silny chemiczny związek; ta je ­
go też własność dała poehop do jej spożytkowania. Od r. ISO!) znane jest. 
postępowanie A p p a r f a  dla przechowywania pokarmów, a zatem i mięsa 
lecz gotowanego, w hormetyczncm zamknięciu bez powietrza; zdobyło też 
ono sobie pierwsze miejsce między innemi zachowawczemi środkami i li­
czne podbiegunowe wyprawy dowiodły, iż ubezpiecza od zgnilizny na, lat 
nawet kilka. Ulepszenia wprowadzone wr nim przez C h o v a l i e r  A p p a r f  
i Mar t i n  de U i g n a c  zastosowane zostały na wielką skalę w ostatnich 
wojnach Irancuzkich. Pierwsze z nich polega na upakowaniu w blaszan- 
nych pudełkach mięsa gotowanego, zalaniu ich do pełna mocnym rosołem, 
zalutowaniu hcrinctycznem pudełek i gotowaniu ich następnie w wodzie 
mocno nasyconej solą, której ciepłota daje doprowadzić się powyżej 100°, 
a to wr celu zniszczenia wszelkich możliwych fermentów. Ulepszenie w dru­
gim sposobie polega na uprzedniem wysuszeniu plastrów gotowanego mię­
sa na siatkach metalowych zapomocą prądu powietrza ogrzanego do 35° 
i na następnem wtłoczeniu ich do pudełek w ten sposób, ażeby na każdy 
litr objętości mieściło się 2500 gramów mięsa w plasterkach. Solenie mię­
sa w celu jego przechowania znane jest od niepamiętnych czasów, lecz 
oprócz chlorku sodu polecano jeszcze inne sole, szczególnie octan sody lub 
wapna, polecali je w ostatnich latach Saoc,  F. C o c h a r d ,  A.  Vas<mer,  
J. R o s e n b e r g  i inni. Postępowanie polega na napełnieniu naczynia roz­
tworem 4—(i procentowym rzeczonego octanu, zanurzeniu w nim mięsa na 
4— 12 godzin, a potem na osuszeniu w powietrzu. Tak przygotowane prze­
chowywać można dość długo, nawet w otwartych spiżarniach i przed uży­
ciem %ylko należy jo wymoczyć przez 12 godzin w wodzie. Znany jest 
również sposób polecany przez B u n g e ’go:  nalewa się mocnego octu łub 
kwasu octowego w naczynie i ponad jogo powierzchnią o cal umieszcza się 
mięso na kratce. Parowanie octu w otwartem a lepiej jeszcze przykrytem 
naczyniu, wystarcza ażeby mięso zachować od zepsucia na jakie dwa tygo­
dnie nawet podczas lata. Równie dobrze przechowuje się mięso w kwasie 
węglowym. B e d w o o d  wprowadził w Anglii sposób konserwowania w pa­
raf inie ,  która jak wiadomo topnieje wr 50°—60° R. Jeśli więc zanurzy 
się mięso w- stopioną, to tworzy się. potem na jego powierzchni z niej sko­
rupa, która da s;ę znów oddalić przed użyciem mięsa przez proste zanu-



rżenie we wrzącej wodzie. Takąż sumą. ochronną, skorupą od pizysępu
powietrza można zrobić na mięsie smarując je roztworem kauczuku w < wu 
siarczyku węgla, lub rozezynem białka działając na me popizci mo wasem 
siarczanym ( Br a o o no l ,  launy). W „bec jednak wszystkich trudność, ja­
kie przedstawia przechowanie świeżego mięsa, wyrabianie mlionow i i x i a -  
któw mięsnych ma swoje wielkie znaczenie Pierwsze lożnu. się. < ni o< 
drugich, że zawierają w sobie klej, kiedy drugie od mego są. no m . >oje 
wymagają bardzo troskliwego przygotowania, a ztąd t< z w i.im u napo 
tykamy takie któro nie, odpowiadają zadaniu i nie mają u loztwoizc sma 
ku dobrze przygotowanego rosołu'. I*rzez zbyt długie gotowanie tracą one 
swój właściwy aromat, ulegają przypaleniu, albo smakiem pizy pominą ją 
klej stolarski '), z którym niekiedy umyślnie bywają mieszane.

Ponieważ celem tve.li przetworów jest. otrzymanie mięsne, polewki ile 
możności na jpodobniejszój do mocnego i świeżo przygotowanego^ ioso u,
0 nim wiec przede wszystkim slow kilka. Rosół równic jak solenie mięsa 
znany jest od niepamiętnych czasów, ido naukowo zaczęto dopició zastana, 
wiać się mul nim około lS.W r. (ilównym do tego powodem było zało­
żenie przez kompanie hollcndorską. kuchni na wielką skalę w laiyzu ma­
jącej za cel wyłączny, opatrywanie miasta w dobrze przyrządzony i oso . 
Kuchnia ta ofiarowała swe usługi wszystkim zakładom publicznym np. 
szpitalom, więzieniom, koszarom, klasztorom, zakładom wychowania i t. p. 
a nadto poumieszczali na każdej ulicy sklepy do sprzedaży świeżo przy­
gotowanego rosołu i gotowanego mięsa, co dotąd się utrzymuje z wielkim 
dla ludności paryzkiój pożytkiem Ponieważ wy rodziło się ztąd pytanie 
jak ma hyc rosół przyrządzony ażeby swym odpowiadał zadaniom, zwła­
szcza iż zakwestyjonowano pożywność galarety i zupy Kumtortskiej z ko­
ści gotowanej w kociołkach Papin ’a, którą biednych żywiono (a laczej 
głodzono jak to utrzymywał (J a na 1); —wyszła więc ztąd konieczność głę- 
bokiego obeznania sic zc składem samego rosołu. W  tym celu ak.idcmija 
paryzka zamianowała, komissyję złożoną z M a g e n d i e g o ,  Dup uy ti in a
1 FI o u re u c’a, a ci przyjęli do swych poszukiwali za normę rosoł juzygoto- 
wany z 500 grill, mięsa, 2 litrów wody. 2<>,8 grm. świeżych jarzyn i N glin. 
soli kuchennej. Przekonano się, iż woda, gips w swym roztworze zawierająca 
utrudnia przygotowanie rosołu, sol kuchenna zas go ułatwia i iKlokladnia 
wygotowanie, oraz że jarzyny nietylko że smak i zapach zmieniają, a o 
i pożywniejszym go czynią, chociaż icli nadmiar utrudnia dłuższe nieco 10- 
sołu przechowanie. Jako wynik długich poszukiwań przedstawił wicszcie 
akademii Bogiń następujący przepis przygotowania rosołu dla szpitali pa­
ryskich, uznany następnie przez Pa y e n a ,  który także kompanija Iłollcn- 
derska przyjęła. W naczyniu ktorego objętość nic powinna przeeliodzic 
75 litrów nalewa się zimną wodą. .‘{1,-45 kilogramów mięsa, kładąc od­
dzielnie kości na dnie naczynia, a mul niemi dopiero mięso oddzielone 
siatką. Po doprowadzeniu do wrzenia i po zebraniu szumowin dodaje się 
6,240 dekagramów jarzyn, oraz 0,310 dgr. soli kuchennej, a następnie 
utrzymuje się jeszcze w takim saim m wrzeniu przez 4-rv godziny.

'Pak stały rzeczy dopóki nic wykazał li i e big,  że tylko powolnem za-

') Tak nam smakował bulion K le c z k o w s k ie g o  na wystawie w Wiedniu, — 
zaledwie '/ ,  część zwykle podawanej tam porcyi przełknąć mogliśmy, a to z obawy 
aby nie doznać po nim sknlków ometyknwi właściwych,— zapewne dlatego, że prócz 
soli nic do niego nie dodaliśmy, kiedy inni przyprawiali go nadto sokiem cytryny, 
żółtkiem, drobno posiekanym szczypiorkiem i I. p. i zachwycali się dobrocią smaku 
tego bulionu.



gotowywaniein, wyciąga pip z mięsa te właśnie jego składowe części które 
w pieczonem mięsie nadają nui właściwy smak i zapach. I tak zimna wo­
da wyciąga z 1000 grni. wolowego mięsa GO grm. ciał w niej rozpuszczal­
nych, a z tych 30,5 pozostaje tylko w rozpuszczeniu po jej zagotowaniu, 
gdy 2!),5 stanowi krzepnące przy zagotowaniu białko. Mięso kury daje 33 
grm. części rozpuszczalnych przy wrzeniu, i 47 grm. białka, pożywnośó 
więc rosołu z kury tern wiecćj jeszcze od wołowego rosołu przy moenem 
gotowaniu się marnuje,— dla chorych L ic  b ig  doradza zimny z mięsa wo­
dny wyciąg z dodatkiem kilku kropli kwasu solnego. Pomiędzy składni­
kami rosołu znajdują się według CbcYrani Ta  i L i e b i g ’ a związki kwasu 
mlecznego, inozynowego i fosfornego z alkalijami, a mianowicie z potasem, 
chlorek potassu, fosforan magnezyi i wapna. Rosół zawiera jeszcze małe 
ilości kleju oraz białka mokrzepnącego przy zagotowaniu, kreatyniny 
i ciał aromatycznych które nadają właściwy smak i zapach. W ogólności 
rosół daje 1 ,4%  do 3 %  popiołów.

Bulion powinien hyc tylko odparowanym do sucha rosołem tak, iżby 
zwróciwszy mu utraconą część wody w dobrą mięsną zamienić polewkę. 
Tymczasem przez nadmierne wygotowanie mięsa, kości i chrząstek w wo­
dzie nabiera w siebie mnóstwo kleju, traci swe aromatyczne pierwiastki, 
a co większo przez przypalenie wytwarzają się w nim jeszcze sztuczne 
składniki.

Jako prototyp bulionów uważać możemy bulion franeuzkiój marynar­
ki M a r t i n ’a de L i g n a c  w puszkach blaszannych, przeświecający w kształ­
cie gęstej galarety. Otrzymuje sic ze 1000 kilog. mięsa wołowego z kość­
mi oczyszczonego z tłuszczu, 5 kilog. nóżek cielęcych, 20 kilog. świeżych 
jarzyn i 100 gr. soli. Wszystko to razem gotuje się w uiniarkowancm 
wrzeniu w półtoracznćj ilości wody, odparowywa w próżni do (i°-—7° 
B a u m c ’go ,  zlewa się potem w puszki blaszane, takowe zahitowywo, i naosta- 
tek owo puszki w ciepłocie 105 stopni gotuje, ażeby zniszczyć wszel­
kie fermentu. Równie dobrym jest bulion Bel lat ’a także w puszkach 
przechowywany. Ma litr bardzo smacznej polewki za dodatkiem soli bie­
rze się z niego 25 grm. Znane w handlu A u s t r a l s k i e  buliony w kształ­
tach walcowatych, równie jak i nasze w kręgach P o d o l s k i e  przesycone 
są klejem, źle wyrabiane i często przypalone. Prof. R eichakdt w r. 18G!> 
ogłosił rozbiór jakiegoś bulionu z Warszawy (UuKjhrs Polytechnisches Jour­
nal) który nadzwyczaj korzystnie ocenia, dając mu nawet poniekąd pier­
wszeństwo nad extrakt.em L i o b i g ’a, szkoda tylko wielka że jego pocho­
dzenia bliżej nic podaje. Obecnie buliony W ł a d y s ł a w a  K l e c z k o w ­
s k i e g o  z P i n e g i  nader korzystnie oceniane na wystawie Wiedeńskiej, 
głównie na siebie zwracają uwagę. Oprócz mięsa wołowego wchodzi do 
ich składu mnóstwo rozmaitej zwierzyny (zajęcy, cietrzewiów, jarząbków, 
kuropatw, mięsa reniferów i t.. d.) nader w guhernii Arclumgielskiej obfi­
tej. W  ogłoszeniach swoich handlowych podaje nadto K l e c z k o w s k i ,  
że oprócz dwóch rodzajów bulionu wyrabia konserwy z jarząbków, wę­
dzone ozory reniferowe, łososie i mąc z kę  mięsną,  jakiś nowy zupełnie 
produkt. Zj pomiędzy bulionów dwa są w tabliczkach kwadratowych, je­
den jasno-cisowy, a drugi dziurkowaty ciemniejszy. Sposób ich wyrabia­
nia jest tajemnicą fabryczną—wiadomo tylko żc z 40 funtów mięsa otrzymu­
je się 2 funty produktu. Świadczy to o dwa razy większym "spożytkowa­
niu surowego materyjału, jak przy wyrabianiu extraktu L i e b i ^ a .  Ponie­
waż nadto ]>. K l e c z k o w s k i  posługuje się. próżnią, a więc ztąd odparo­
wanie otrzymuje się w niskiej ciepłocie. Szczegółowy rozbiór chemi­
czny poda następny zeszyt „ P a m i ę t n i ka  T o w a r z y s t w a  L e k a r s k i e ­
g o "  przeciętne zaś ilości składników obu stałych bulionów są naste-



pująco. W ody 25,<>7, części rozpuszczalnych w wyskoku 40,42, tłuszczu 
0 ,1 2 '/ , ,  azotu 1 4 , 2 0 popiołów 8,40. Na 100 części tych ostatnich znaj­
duje się rozpuszczalnych w wodzie 04,(10, nierozpuszczalnych zaś 5,40, a mia­
nowicie kwasu fosfornego 17,15, chloru 14, potasu 80,15, sodu 11. Bulion 
jasny jest, pośledniejszy, zawiera bowiem nieco więcej od tej przeciętnej 
wody, mniej części rozpuszczalnych w wyskoku, znacznie mniej potasu (25) 
i znacznie więcej sodu (15,49). Zawiera więc więcej kleju, który sole so­
dowe wydaje, i do jego fabrykacyi używa się stosunkowo mniej mięsa wy­
dającego sole potasowe. Oba buliony co do smaku nie pozostawiają nic 
do życzenia, o ozem się przekonali wszyscy niemal na wystawie W iedeu- 
skiej pijący z nich polewkę filiżankami.

Postrzeżenie że woda o ciepłocie poniżej ścinania się białka ( l lra-  
eourt )  wyciąga największą, ilość z mięsa wyciągowych części spowodowało 
Kiebighi  do wynalazku extrakt.u mięsnego. Równie jak bulion nie zawie­
ra on tłuszczu, ale tern się znów od niego wyróżnia, iż niema w sobie 
kleju i bardzo mało idących za nim soli sodowych, ale za to zawiera biał­
ko i sole potasowe. Powzięto zrazu mysi założenia fabryki tego ex- 
traktu w południowej lłossyi, a gdy to się nie powiodło llollenderscy 
przemysłowcy założyli ją we F r a y - B e i i t o s  w U r u g u a y  nad rzeką tegoż 
samego nazwiska w południowej Ameryce. Fabryka, ta do lego rozwinęła 
się stopnia, iż zatrudnia dziś 750 robotników, przerabia dziennie mięso 
z 500 wołów na czterech parowych piekarniach. Mięso rozdrobione wy­
trawia się w kotłach w jednakiej ilości wody ogrzanej w takiej mierze, 
ażeby klejodnjna tkanina, łączna nie uległa rozpuszczeniu. Każdy z takich 
kotłów mieści W  sobie 12,000 funtów mięsa. Otrzymaną zt.ąd polewkę po 
starannem odłączeniu tłuszczu, paruje się w próżni przy bardzo wolnej cie­
płocie aż do gęstości extraktu, — dającego się jak wiadomo bardzo dłu­
go przechowywać. Wartość jego nictylko jako podniety, lecz także ja­
ko pokarmu, jeżeli będzie zmieszany z roślinna strawą, nie podpada żadnej 
wątpliwości. Trzy jego grama. dają. kwartę dobrej mięsnej polewki, a z fun­
ta można, takich 179 — 210 poreyj otrzymać. Dotąd nie miał on rywala — 
obecnie zaś K l e c z k o w s k i  występuje z podobnym wyrobem który za­
czyna, się wr handlu rozpowszechniać. Fxtrakf K l e c z k o w s k i e g o  jest 
przeważnie otrzymywany ze zwierzyny, jest przeto nieco gorzkawy, aroma­
tyczny, nieco jałowe,owalego smaku. Pomimo tego jest także nieco od­
miennego składu. Wody zawiera więeęj ( / , .  !(!%• K. 28% ) mniej części 
rozpuszczalnych w wyskoku ( L. <><)%—K. 53,215%), i także mniej popio­
łów (L. 18%— K. 7,3*7%). Sądząc po tych cyfrach trzeba też więcej ex- 
traktu K l e c z k o w s k i e g o  używać na polewkę tej sanuj mocy, ale też ta 
z powodu swego aromatycznego charakteru będzie więc podniecającą. 
Kończąc ten treściwy wyciąg z zajmującego wykładu prof. Fudakowskiego 
niezawadzi nadmienić, że polewki /. ex1.raktów różnią się bardzo, są inne 
od polewek z bulionów, i że ani te ani tamte nie zastąpią świeżo ugoto­
wanego rosołu. Każdy więc z tych trzech przetworów ma swe właściwe 
w Bromatologii znaczenie, które lekarz i higienista należycie oceniać po­
winni. f\.

KRÓTKIE SPRAWOZDANIA Z POSTĘPU WIEDZY LEKARSKIEJ ZA GRANICĄ.

N e rw y  naczyniow e płuc i t.rzew iów  b rzu szn ych . B k o w n — S k q u a u d  (Archwes 
o f  scientijic and prał. med. 1 8 7 3  February. Nr. łi ) nowemi doświadczeniami stwierdził, 
że nerwy naczynio-ruchowe serca, płuc, a co najważniejsza trzowiów brzusznych, nie wy­
chodzą z rdzenia przedłużonego lecz z mostu YaroTa i powyżej i naokoło niego będą-



cyeli tylnych części mózgu. Nerwy naczynio-ruchowc płuc nie przebłagają w n. błędnym, 
lecz przez rdzeń szyjowy i pierwszy zwój piersiowy n. wspriłczulnego (« . sympathicus).

( Centralblatt /'. med. Wschft. 187*1. Nr. 3).
Nowy sposób operowania przepukliny uwięzionej. Annandauc {k u m .

med. Jtnirn. 1 873. —  209 —  2 1 1) w pewnych przypadkach uwięzionej przepukliny, radzi 
nie robić rozcięcia samego worka przepuklinowego, lecz otwierać ścianę brzuszną w blis­
kości takowego, po czoin w drążyć palcami w jamę brzuszną i uwięzioną pętlę kiszki przez 
pociąganie z uwięzienia oswobodzić. Następnie należy wciągnąć takową w rzeczony 
otwór i dokładnie przekonać się o je j stanie. Nakoniec po opuszczeniu jej do jamy brzu­
sznej rana spaja się szwami. Przypadki które w ten sposób należałoby operować są nastę­
pujące: 1) przepukliny pępkowe u dorosłych osób, gdy pokrywy przepukliny są zbyt. cien­
kie lub owrzodzeniu uległy, albo gdy przepuklina jest zbyt wielką; 2) wielkie przepukli­
ny pachwinowe i mosznowe które jeszcze niedawno były odprowadzalne; 3) przepukliny 
w innych okolicach przy których z szczególnych powodów zwykły sposób operowania do­
kładnie wykonany być nie może. (Centralhllatt f. med. Wischft. 187*1. Nr. 4.)

Śmierć Z lltonienia. A. Voisin (Atmal. d’hyj. publ. Juill. 1 8 73) z doświadczeń 
czynionych nad przypadkami śmierci z utonienia, do następujących doszedł wyników: 
l )  Ciecz otaczająca dostaje się do dróg oddechowych topielca wtedy, gdy on podczasto- 
nienia oddechal; lecz oddecha on wtedy tylko, gdy już przytomność utraci. 2) Wdmu­
chiwanie powietrza winno być ostrożnie dokonywanem, w przeciwnym bowiem razie łatwo 
następuje rozerwanie naczyń krwionośnych i pęcherzyków płucnych, i aby wdmuchiwanie 
było pożytocznem, winno być polączoncm z aspiracę ją, która dokonywana ustami na ustach 
lub zapomocą rurki bardzo jest skuteczną dla wydalenia cieczy lub śluzu z dróg oddecho­
wych. 4) Zaciśnięcie szczęk jest bardzo pomyślnem znakiem jeżeli tylko topielec niedlu- 
żej jak 5 minut pod wodą zostawał. 5) Mniejsze nierównie ma znaczenie tętnienie serca 
u topielca, gdyż to może mieć miejsce jeszcze jakiś czas po śmierci rzeczywistej, jak to 
bywa np. u powieszonych. 6) Autor rozróżnia trzy okresy utonienia: w pierwszym przy­
tomność jest zachowaną, usta mocno zaciśnięte, oddech wstrzymany; w tym okresie ratu­
nek polega na nacieraniu, ogrzewaniu i drażnieniu skóry. W 2-gim okresie występuje 
utrata przytomności, występują ruchy oddechowe, skutkiem czego woda wstępuje do dróg 
oddechowych, szczęki mocno zwarte; ratunek wtedy zależy na usiłowaniach oswobodzenia 
dróg oddechowych z cieczy i na wprowadzaniu do nich powietrza. W 3-cim okresie żuchwa obwi- 
sa i występuje sinica: co ponajwiększej części rozpoczyna się dopiero po f>-ciu minutach 
pozostawania pod wodą. Ratunek jest tenże sam co w 2-gim okresie, a nadto rozcięcie 
krtani może być wtedy konieeznein, które przy doświadczeniach na zatopionych zwierzę­
tach okazało sic skutccznem i dla tego autor radzi stosować tracheotomię i u topielców 
3-go okresu. {Centralblattf. med. Wschft. 1874. Nr. 8).

LepieŻe płaskie (comlylomata latu) M. K aposi uważa nietylko jako następowy 
objaw ogólnego przymiotu, ale nadto lepieże takie mogą być wytworem bezpośredniego 
przeniesienia wydzielin chorobliwych (krwi także) osoby dotkniętej przymiotem na osobę 
dotąd zdrową. W tedy lepieże występują jako samoistne, tak zwane pierwotne objawy przy­
miotu i nosologieznie stoją w tym samym rzędzie co szankier i również jak ten ostatni 
uprzedzają na G — 12 tygodni wybuch ogólnej choroby. W ten sposób często przenosi Się 
przymiot między mamkami a karmionemi przez nie dziećmi, między dorosłemi a młodzie­
żą w ogóle. Wśród takich okoliczności, tak dobrze jak przy szankrzo, mogą objawy ogól­
nego przymiotu nie nastąpić. Autor zaprzecza możliwości istnienia lepieży płaskich nie- 
przymiotowych poprostu jako następstwo nieczystości, jak to znowu w nowszych czasach 
podają i Sądzi, że we wszystkich tego rodzaju przypadkach jest mowa o pierwotnych obja­
wach przymiotu, albo też te ostatnie były prześlepiono i lepieże jako wznowienie przymio­
tu występują. (Wiener med. Wschft. 1 874. Nr. 2).

Białkomocz cliwilowy po użyciu zimnych kąpieli dłużej trwających, spostrze­
gał J ohnson u osób zdrowych. Białkomocz wtedy trwał dzień jeden lub dni kilka; Digdy 
jednak autor nie dostrzegł przytein w moczu nabłonka i wałeczków włóknikowycli.

(The Lancet. 1873 II. Nr. 23). J. li.



L i s t  o t w a r t y
„Do Redakcyi „Medycyny” w Warszawie.

Na skutek zapytania Redakcyi, czy do konkursu ogłoszonego- przez Cesarskie T o­
warzystwo lekarskie Wileńskie na najlepszą pracę o kołtunie (j)lica polonica), będą przyj­
mowane prace pisane po polsku, Towarzystwo na posiedzeniu d. 12 Kwietnia r. b. po­
wzięło przekonanie, że ponieważ w skład komitetu- wyznaczonego do rozpatrzenia prac 
do rzeczonego konkursu nadesłanych wchodzą członkowie znający dobrze język polski 
i tym sposobem jest zupełnie zapewnionem wierne przedstawienie Towarzystwu tych 
prac treści; zatem Towarzystwo uznało inożliwein dopuszczenie do rzeczonego konkursu 
prac autorów i po polsku piszących. O czem Towarzystwo ma zaszczyt zawiadomić re- 
dakcyje „ M e d y c y n y ”  dla powszechnej wiadomości.

Wilno d. 23 Kwietnia 1874 r. Prezes, W. Slolareic. Sekretarz, li. Iwaszkiewicz."
Zgodność tego tłomaczenia z oryginałem w języku rossyjskim skreślonym i w reda­

kcyi zachowanym poświadczam i przypominam, że ostateczny termin nadesłania prac 
na ten konkurs przypada na d. 12 (2 4) Grudnia 18 74 r. a nagroda wynosi rs. 500.

J. Rogowicz.

B i b l i j  o g r a f i j  a .

0. Schweigger. H a n d h u c h  d er  sp  e c i  o lle n  A u g o  n h o ił k u n d e . 2-ie wy­
danie z 46 drzeworytami —  Berlin. 1873. —  Cena rs. 4 kop. 80. (Autor jest profesorem 
oftalmologii i prowadzącym klinikę chorób wzrokowych po śmierci Graefe’go w Berlinie).

R. V irciiow . R e in ig u n g  und K n tw iis s o ru n g  B e r lin a . G e n e r a ls -  
b e r i c l i t  etc. — Z tablicami i rysunkami, Berlin. 1873. Cena rs. 2. (Dzieło wielkiej pra­
cy obejmujące wyczerpujący krytyczny rozbiór tego wszystkiego co się odnosi do kwestyi 
oczyszczenia miast, kanalizaoyi, wywózki, ftltracyi i zużytkowania wody kanałowej, nietył- 
ko pod względem lekarskim ale i pod względem technicznym i finansowym.)

II a n d b u c h d e r  a l lg e m e in e n  und s p c c i e 11 e n B a ln c o t h c r a p ie .  Redigirt 
von Dr. Th. V a ł e n t in e r . Berlin. 1 8 7 3 .  Cena rs. 5 kop. 2 0 . (Jest to książka której 
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